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W Sobotę. 


Do Przyiaciela wczasie iego 
niebytnoscei. 
Gdziekolnieh rzucę chiem cały swiat ponury 
Przyjemny lazar czarne zasępiaia chmury, 
Wszystko niestety, w smuthu okrutrym się nurzy 
Grzmot po grzmocie nastaje i burza po burzy. 
Ta posępność przyjemna uczuciom mey doszy: 
Gdym pogrążony w srogiey po tobie kataszy; 
Mógłżebym znieść o nieba! spokoyność i siszę 
Faczey wylatuiace nieckhay gromy słyszę, 
Niech przerażaią wszystkich waeczące ich tony, 
Tak, niechay każdy cierpi, kiedy ja zmartwiony. 
Przyiacielu, bez ciebie niczem mi swiat eały 
Kleant,w zródłe madrości wieczney szuka chwały 
Dorant, zaseła rytmy potomnych pamieci 
Lecz moja Muza skromna, tobie wiersza swieci; 
Toba móy wieszczy zapał zaięty jedynie, | 
W któreykolwiek niestety błskaz się krainie 
Gdzie jesteś przyiaciela, ja zawsze przy tobie. 
Nigdy-cię nie zapomaę uasżzt * mart vosa prod 
Te dęby, pod ktoremi siadaliśmy razem 
Naszey czystey przyiazni żywym są obrazem. 
Razem nam prząść zaczęła parka zycia przędzę 
W espół znosiemy szczęscie, lecz wespół i nędzę 
Razem się los nam sroży, razem się nśmicha 
Płacz i słodycz z iednego piiemy kielicha 
Aprzyłazh nam niezczęścia nagradza sowicie. 
Obyśmy wiedney dobie zakończyli zyciel 
Ale przebóg co mówiel ty żyi iak naydłnżey, 
Błękay się przez wiek cały po życia. podróży 
Badź przyiacielu drogi swiadkiem przy mym 
zgonie 
Ach jak umierać słodko na przyiacioł łonie ...... 
Lecz kiedyź przyiacieło zobaczę się z tobą 
Kiedyż się mogę z smutną. pożegnac żałobą 
Ach może nigdy.... .Patrzay z iednego siedliska 
Para głucho mruczących strumyhów wytrysha 
A przedzieleni z sobą kwiecistą doliną 


W żałosnym rozłączenin wotnem bogiem płyną. 


W tak niesczęsliwym stanie nic ich nie zachwyca 

Ni promyk znurzonego wich łonie Xiężyca 

Ni tą zicłona trawa rosnąca na brzegn 

Ni hożych Nimf powaby, Nimf bielszych od 
sniegu 

Których tworżliwe Mrohi, których wżrok nie 
siniały 
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'streżników. ( Donsnierów. ) J tu tehże 


19. Lutego 1820 


Gdy w JS owzh zródłach swe członki 
hapały © 

Ale miraio czas przyidzie gay wyparte złożą 
Połączą się w odmętach bezdennego morza 
Tum ich nadzieja wiecznie spełniona zC7%tunie 
Tam podwoią swe czucia, podwoią kochanie, 
Lecz my się jeszcze przebóg zaliwamy izami 
Oby się los okrutny zlitewał nad nami. 
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Wenecyia. 
( Piązza i Basilica di San Marco. ) 


Powolnym biegiem płynął okręt pocztoa 
wy (Corriera)rzeką Brentai Ko?łysaiąc zbliżał 
się co chwiła do Laguno w. *) Już szarzało na 
wschodzie, a chłodny wiatr iesienny sznmiał nad 
okrętem. Drzyinaiąc siedziałem przy butelce 
vits p. Halucie, tacni tąwa:zysze po- 
dróży łączyli moonsćurapanie do moich mar- 
zeń, które mnie co raz bardziey zsymowały. 
W tym sterpikh krzyknąwszy przerszliwym gło- 
sem: Sż veda Venezia odpędził od nas tego 
bożka rozsiewaiącego mahi. 

W tem przedzieraiąc się przez rannę po- 
mwrokę wzniesło się z błyszczących Ł a gunó w 
to morskie miasto. Weneoyia uważana w 
pierwszey zorzy poranka od Fusyny sprawia 
zachwycaiacy widok. Łecz ponieważ na tym 
świecie nie ma radości, htóraby przykońcu smu- 
teh nie zatrał, i my podobnego doswiadcz4e 
liśwy losn, będąc z tego poetycznego za- 
chwycenia, whtóre nas w prawiło ukazanie 
się tego pysznego miasta, nieco prozaicznym 
sposobem ocuceni, gdy nas odwiedził bat 
iak 
w innych moich podróżach miałem szczęście 
bydź poczytany odtych szanownych Jchmo- 
sciów za podróżnigcego rzemieślniczha. Po 
scisłym przeglądaniu odpłyneli od nas, mor- 
shie bałwany unosiły masz okręt na swoim 


*) Laguny (lagunes ) jeziora w ogolności, tu 
j właściwie kanały na których stoi Wenecyia. 
i 


grzbiecie hu misstu, glzisimy w Regina 
„Ad Jnghilterra wysiedłi. 

Zaczynam moie o Wenecyi poztrzeże. 
mia od episu placu S$. Marka, iako od oguis- 
ka nowego i cudownego swiata, htóry tu mie- 
szhalca stałego ląda otacza, kroć razy mówia. 
no oWenecyi kroć razy opisywano W en e- 
cyię ieduakże sądze, iz © niey ieszcze wiele no- 
wego powiedzieć można ; powtarzaiące nie kiedy 
zdania innych podróżnych zamiarem moim 
jest wystawić mały obraz tego wszystkiego 
wtem znakomitym mieście, co iest uaybardziey 
godnem widzenia, i ktory przynaymniey tę 
będria mial zaletę, żę zasadza się na niezawc- 
dnos.. pochodzącey z przekonania  naoczne- 

o. 

Plac S. Marka iest istotnie neypięk- 
nieyszym mieyscem puhlicznen, który do- 
tad widziałem , a podług iedńozgódnego zda” 
nia wszystkich oświeconych i` posiadaiacych 
nauki podróżnych iedynym w Eurepie. A że- 
by iego widoku w całey nżywac okazałości 
trzeba stanać u podnózka średniego z trzech 
wielkich masztów zatkniętych przed Basili- 
cs di San Marco. *) Wiedy po praweg 
ręce widziemy wieżą zegarową ( Torre del 
Orologio ) i dawny pałac Prohuratorów ( Pro- 
curatie vecchie ); po lewey ręce dzwonnicę 
i nowy pałac Prokuratorów ( Procuratie nogo- 
ve-); z przodu zas postrzegamy ciąg dalszy 
obudwóch Prokuratorskich pałaców, które się 
stykają z badówą koscioła San Geminia- 
no zburzonego przez Francuzów. . 

Tym sposobem 'ogiądamy tę wspaniałą 
przestrzeń napełniona rozliczną mieseaniną. 
Mierząc długość rynkn S. Marka naliczyłem 
kroków 36, zaczawszy od Basilica di San 
Marco aż do Geminiano. Wszerz zawiera 
w sobie kroków 167. Możnasię domyśleć dak 
wspaniały widok przedstawia plac szeroki oto- 
czony marimurowewmi pałacami, gdyż pałace Pro 
kuratorów sa także z Jstryiskiego marmufu. 

Cały ten obwód kończy się od wscho- 
dniey strony na kosciele Basilica di San 
Marco wyniesionym od roku 4807 na hate- 
drę. Do tego bowiem rokn miał Patryiarcha 
swoią stolicę w Kościele San Pietro di 
San Castello, znayduigcym się na wscho- 
dniey stronie miasta, Okazałość tey budowy 
jest nie do uwierzenia. Wewnątrz i zewnatrz 
nio nie doztrzega - oho ludzkie oprócz 


*) Postawiono ić w roku Tgog iak swiadczy napis zhay- 
duiący “sie sna] iednym z środkowych. Opus 
Alexandri Lecpardi Anno Dni M D V mensi 
Aug. 
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złota, marmura i mozaikowey roboty. Kiedy 
zachodzącego : słońca promienie  ozłacaią 
szozyty tego koscicła, wtedy nio porównać 
nie można z tym zachwycaiacym widokiem. 
Lecz , przewyższałoby to zakrys tego pisma 
gdybym przy opisanin' Kościoła S. Macka 
wchodził w drobnostki- Odsełan niewiad3- 
mych do dzieł Maiera, Moschiniego i Cyco- 
guara, chcę ograniczyc się i w krótkim rysie 
tylko to, co nayważnieysze opisać. Front kościo» 
ła, od płacn S. Marka ma pięć łaków i tyleż 
bram. Nad tymi wznosi się galaryia, na ktorey 
znowu pięc łuków stoiimaiacych Gocha konczą- 
tość,w górze każdy ztych łuków ozdobiony iest 
stataa. Nad temi wznoszą kopuły, pięć ich 
naliczyłem , składają wyobrażenie Krzyża S. mna 
caływ Kościele nie zobaczysz drzewa, wszyst 
ko iest od bronza, marmara i mozaiki. Słapy 
na których się te pięć łaków wspieraia, Są z, 
Verde Antico, z Porfira z Serpentyna, z 
Granitu i z Afrykańskiego i Greckiego Marmu- 
qa; wszystkich słupów iest 208. Statny, z 
których naymnieysza maiąca osem stóp dłu- 
gości przedstawia swiętego Marka, równie iest 
z marmaru., kolosalny lew z napisem: Pax 
tibi MarogHvangeliste mens: z wyzła- 
canega brynzu, HKopuły pokryte ołowiem, a 
przedziały znsydniace się pe między niemi 
ozdobione mozaika. Lecz kto chce bydź u- 
wiadomieny © ich znaczeniu i wartości niech 
przegladnie Maiera i Moszyniego. Ostat- 
mi nawet podaie wszystkie napisy. 


( Dokończenie nastąpi. j 


Dziennik Podróży. 
Józefa Sgkowskiego, z Wilna przez Odes- 
se do Stambułu. 
( Ciag dalszy. ) 


Ostrog, miasto dosyć handlowne, o- 
prócz sklepów., liczy kilkunasta znacznych ` 
kupców, a ci wszyscy są Żydzi. W ogólności 
cały handel i wszystkie prawie rzemiosła zo- 
staią w ręku żydów , którzy w tycb stronach 
są dałeko zachwałsi niż w Litwie. Kowale 
nawet, ślósarze i stolarze ssa żydzi. To zo- 
stawienie im samym wyłącznie przemysła, 
wielką hlęskie zadaie temu kraio wi. Właściciele 
zaś ziemscy i kehały uciemiężaią ich bez miłosier- 
dzia. żyd ubogi, który od swey osoby za- 
płacić musi piętnaście rubli na poduszne, pół- 
tora na drogi, półtrzecia na komimissyią,i ty- 
leż podatku do kahałn na opłatę podusznego 
za żydów zmarłych lab wyszłych na żebrani- 
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sę, nadto iesżcze życie swoie bardzo drogo 
prowadzi. Do hkrobki hahelsey płaci: od za- 
bicia woła złotych piędziesiat, od krowy trzy- 
dzieści, od owcy cztery, Od indyka złoty ie- 
den, it. d. Tym, którzy nie mogą się opła- 
ció kahałowi, starszyzna wyymuie zimą drzwi 
i oàna, i mrozi dopóty, aż ostatni sprzęt 
przedawszy niści nakazany pobor,  Ztąd po- 
chodzi, 1ż wszelkie przerobione łub sprowa- 
dzone płody, są niezmiernie drogie. Chociaż 
borzec żyta był teraz w Ostrogu po złotych 
driesięć, a pszenicy po szesnaście; funt ied- 
nak grukego chleba Kosztuie cziery grosze na 
srebro; funt cuRru złotych trzy, groszy dzie- 
sięć ; funt kawy złotych cztery, groszy dwa- 
dzieścia; masła fasha sześciogaroowa złotych 
sześćdziesiąt (bo żydzi treymaią pakta), it.d. 

Obywatele a raczey żydzi handel nay- 
większy prowadzą. żytem, pszenica, prosein, 
drzewem , potażem, i t. d. Mało dostatuich 
nawet Szlaphty miewa własne wiciny. Trad- 
no oszacować handel Wołynia : te iednak po- 
strzegać można, że iest wcale mały, a Ta- 
czej MIGA małe dla tey Prowinoyi przynesi 
korzyści. Niedostateh zupełny drog wednych, 
niewiadomośó mieszkańców, starym tylko to- 
rem chodzić nawykłych, i wyłączne zaprze- 
danie handla pasorzytnemu pokoleniu, wy- 
dzieralą tey Prowincyi większa połowę zysków, 
które samo przyrodzenie w żyznych iey grun- 
tach założyło. Dwa sg porty, do htórych W o- 
łyń wysyła swe płody. Odessa odległa o 
mil siedmdziesiat, przedzielena stepami, ido 
którey po naygorszey w świecie drodze czę- 
stohroć jechać wypada; i Gdańsk, oraz 
niektóre miasta nad brzegami Wisły i Nar- 
w y położone. Kupcy Wołyńscy lądem aż do 
Buga wszystko -dostewiać muszą, a stamtąd 
ida statki na Narwę i Wisłę. Wiele zbo- 
ża, a mianowicie proso idzie zimową drogę 
do Warszawyi Xięstwa Poznańskiego : drze- 
wo do nadgranicznych miast Aastryachich, it. 
d. Niedoskoualore sposoby przewożenia , wi- 
ciny , ktore częstokroć sto nędznych wiesnia- 
ków wyniszczonemi piersiomi ciągnąć musi, i 
szkody z lądowego przewozu wynihaiące, po- 
żeraia połowę przynaymniey zysku. Knpoy i 
obywatele nie wiedzą nawet w ogólności, że 
Są na Świecie parowe statki, a ci którzy o 
tem słyszeli, naymnieyszege o wielkości po- 
żytków z tego wynalazhu nie maią wyobraże- 
nia. Statek parowy, który tyle kosztów prze- 
wozu oszczędza, mógłby dwa razy iednego 
lata powrócić ze Gdańska, kiedy wicina, 
kilkudziesiąt ludzi do prowadzenia siebie po- 
trzebuiąca, raz tylko schodzić może, Szhked, 
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które przez to W ołyn, oddalony od mieyse 
portowych , ponosi , dosyć iest świeży przy- 
toczyć przykład. W roku  , prze$z- 
tym, podług zeznania haupcow Ostrogskich, 
korzec pszenicy kosztował im po złotych dwa- 
dziescia trzy; przyprowadziwszy zaś ia de 
Gdahska, znależłi port zawalony zhożem z 
pobliższych Prewincyy, i korzec po złotych 
dwadzieścia lub dwadzieścia ieden- sprzedać 
musieli: a nadto, sparzywszy w dłngiey dro- 
dze przeszło eśmdziesiąt tysięcy czetwierti, 
znaleźli się w ostateczności zgodzenia się na 
cenę po złotyzh szesnaście, siedmnaście iub 
ośmnaście od horca, O Odessie, do htórey 
handel z Wołynia iest trudny i nie wielki, 
dosyć powiedzieć, że kiedy w roho. przesz- 
tym na miejsco, korzec pszenicy pierwszey 
dobroci kosztował od dwódziesta trzech do 
dwódziestu sześciu złotych; na tenczas w O- 
dessie, za czetwiert (2 karoe) płacono od 
dwódziesta ośmia do trzydziesta dwóch rubli 
assygnacyynych, Dzisiay w Ostrogu, korzee 
Żyta kosztnie złotych piętnaście, pszenicy od 
dwódziesta da dwódziesta dwóch, w Odessie 
Zà znalazłem czetwiert pszenicy pierwszey 
debroçi pa rnbłi assygnacyynych od dwónas- 
tu do szesnastu, a żyta, którego w tym por- 
cie wcale prawie na handel nie hupuia, cze- 
twiert po rubli assygnacyynych sześć do dzie- 
sięciu. 

Przedaż, z htórey ta Prowincyia iahihol- 
wiek bezpośredni zysk odnosi, sa podrady 
dla woyska, a te pospolicie obeymuia nawet 
przedmioty niewchodzące do handlu wywo- 
zowego, iakoto, owies, siano, it. d. Daw- 
niey, żydzi i większe dwory zwykły były 
zawsze znaczną część Żyta przepalać na wód- 
kę, którą prowadzone do Litwy) Można czę- 
sto i teraz spotykać fury ciągnione dwiema 
parami wołów, z pipami gorzatki, btórą róż- 
nemi traktawi do Litwy wloką. Od nieiakiego 
iednak czasu zaprowadza się tu chwalebny 
Litewski zwyczay, rozdawania wódki na szyn- 
hi ustanowione po wioskach. Co mam wieżć 
wódkę do miasta iahiego, mówił mi 
ieden obywstel w Starym - Konstantynowie, 
nieoh mi ia lepiey właśni moi chło- 
pi wypiią. (!) Dodał ieszcze tę uwagę, iż 
czyni przez to i sobie dobrze i łaskę dla 
chłópów : bo przedaie w swych szynkacą 
wódkę lepiey (po złotych cztćry), niżby ją 
przednł gdzie w mieście, a chłopom wołów, 
ani. koni nie meczy. Wyborne dobrodziey- 
stwo! Dwory niektóre, co lat przeszłych 
prźedawały (żydom) po dwadzieścia tysięcy 
ozetwierti zboża, teraz ustanowiły srynki pe 
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swych włościach i całe zboże przepalsią na 
wódhę. Ztąd też i przemysł browarny szcze- 
gólnym iest, na wydoskonalenie którego nie- 
żałuią znacznych kapitałów. nakładanych 
przez pośrednictwo Żydów, htórzy tu sami 
tylko, do wszelkiey potrzeby i usłvgi, znani 
sa rzemieślnicy i technologowie. 

Jest tu inny ieszcze redzay handlu, któ- 
ry poznać należy, bo ten czyni prawdziwy 
zaszczyt przemyślności mieszkańców. Oprócz 
frymarku maiątkami ziemskiemi, tak pospo- 
litego w Krniach Litewskich , gdzie obywatel 
na;częściey nie kupnie ziemi, ażeby ią upra- 
wiał, lecz, ażeby wydarłszy co można od 
chłopów, przedał ia z zarobkien drugiemu 
na tak nazwanych kontraktach; niektórzy 
biorą w arendę dobra, i przenaymuią ie z 
zyskiem drugiemu: a wielu z dostatnieyszych, 
hontraktuie ogólnie poczty iedney lub dwóch 
Guberniy, dla, tego, ażeby ie z odstępnóm 
wypuścić żydom, którzy ieszcze raz od siebie 
przepaymuią  poiedyńcze  stącye uboższym 
lecz obrótnym także żydhom, albo bnrłakom, 
kaeapami tu zwanym. Tacy z ostataiey 
ręki dzierżawcy, Którym sięstącyie dosyd nie- 


korzystnie dostały, utrzyńnią  nayczęściey 
nędzne konie, i wszelkiemi sposobami nsiłuig 
cokolwiek u  przeieżdżaiacych _ wyładzie. 


W wielu mieyscach Gubernii Grodzieńshiey, 
a zaczawszy od Nowogródka aż do Tal- 
czyna, oprócz kilka stacyy, wszędzie żydzi 
trzymaią pocztę z drugiey, a niekiedy z trze» 
ciey ręki. Pominawszy kilha stacyy od Tul- 
czyna do Bałty, znowu się zaczynaja żydow» 
shie poczty od Lipiecha aż do Teraspoła, 
6 mi] tylko trzynaście odległego od Odessy. 

W Ostroga znałazłem doktora medycy- 
ny P. Wołkowinskiego, który odbywał nauw- 
hi w Wilnie, potem przez roh praktykował 
w Wiłkomierzu, a teraz zostsie w tych stro- 
nach w prywatnych obowiązkach it z tego się 
utrzymnie: inaczey bowiem, przy tak znacz- 
ney różnicy, iaka we wzgtędzie cywiłizacyi 
międzą Litwą a Wołyniem zachodzi, nie wie- 
le ta wolne praktykowanie medyczne gaymo= 
wać może. Lud prosty i drobuieysza Szlachta, 
ponurzoua w niewiadomości, w przypadkach 
choroby, nie lekarza, lecz baby umieiące 
zamawiać, stawiać na brzacha garnhi i robić 
troiankę z wódki, wzywać kn pomocy zwy- 
Kli. Naywyraźnieyszu przyczyna tey widocz- 
ney cismnoty na Wołyniu i Podolu, test 
zbyt mała szkół liczba, gdzieby rosaace po- 
nolenie czerpało prawdziwa oywktizacyią, i 
skądby pożytecznieysze o rzeczach: wysbraże- 


nia między teraźnićyszem pokoleniem przez 
nie upowszechnieć się mcgły. Mieszczanie ł 
dostatnieysi chłopi, Mtórzyby łatwo dzieci 
swe oddali do szkół mieyscowych, nie sa w 
stanie posylania ich ma nankę o mil dwa- 
dzieścia lub trzydzieści: a często wiadomość 
ich o bytności podobnych zakładów, tak da- 
leko nie zachodzi; nie maiąc zaś przed oczy- 
ma przykładu, nie są nawet zdolni czać poe 
trzebę ćwiczenia swoich dzieci w naukach, 
Nie mogę tu opaścić okoliczności, o htów 
rey mało zapewne w Litwie wiadomo. Nie 
trzeba rozumieć, „iż tuteysze strony równie 
od Opatrzności iah od wyższey cywilizacyi 
są zapomniane. Niebo spóyrzało na te pro» 
wincye, i od lat hilhn leczy tu z powszes 
chnym ohlaskiem, cudowny Michałho. Mie- 
szha on w powiecie Machnowieckim Guber- 
nii Kiiowskiey, i w Machnowc'e ma swoię 
aptekę,w którey się znaydnia: dobrze prze- 
gniła potrucha, snszona pokrzywa, ziemia 
kretowa, wódka, i tym podobne wyprobowa» 
ne od Antosków i Aogustynków lekarstwa. 
Rrat iego, nieiaki P. Woyciechowski, . który 
się w Wilnie uczyć miał medycyny, pisze dla 
niego recepty, i przy błogosławieństwie Bo-' 
żem, uleczyli iuż hilhu ślepych i garbatych , 
mnóstwo waryiatów , Pań, Panów i szlachty, 
którym pomoe lekarzów nigi przynieść nie 
mogła. Słyszałem od wielu, że ( quorum ani- 
mus meminisse horret!) ca roh ogromna li- 
ozba tateyszych dostatnich Obywateli, Xięży 
i ludu prostego, ciagnie z równym: zapałem 
do Maohnowki, iah Muzuimani do Mekki, a 
Panowie natchnieni lekarze z ciemnoty mie» 
szkańców, znaczny inż zebrali maiątek. 
(Dalszy ciąg nastąpi. y 


Przywóz i Wywóż Kawy 
w Londynie. 


Do Łonmdynu, przywiezione w r: 
t817. 28456. beczek, 74466. bali Kawy, w 
r. 1818. beczek 35370. bali 48975. a w m. 
1819. 25256. beczek, 55800. bali; z tego 
wywieziono w r. 1817. 361238. cetnarow,, 
w r. 1848. 321565. cetnarow, a w r. 1819: 
do ostatniego Listopada 235637. eentnarow.. 
Widziemy że tak przywóz iak i wywóz 
zmnieyszał się z każdym rokiem, 


Dnia 17. b m. dała P, Catalani wsróg: 
naywiększych óbklashów pierwszy Koncert w 
sali redatowey, ma ktorym znaydowało się: 
blisko 2000.. widzów. 
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